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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po­wiew wia­tru uniósł spód­ni­cę Dia­ny, gdy śmi­gło­wiec z ich go­ść­mi wzbił się w po­wie­trze. Jej mąż – mu­sia­ły mi­nąć trzy mie­sią­ce, za­nim była w sta­nie tak go na­zy­wać, na­wet w my­ślach – za­śmiał się. Z bły­skiem roz­ba­wie­nia w ciem­nych oczach ob­ser­wo­wał jej go­rącz­ko­we wy­sił­ki, by ob­cią­gnąć ma­te­riał na udach.


  Rzu­ci­ła mu nie­chęt­ne spoj­rze­nie. Drża­ły jej ręce, gdy pró­bo­wa­ła przy­gła­dzić po­tar­ga­ne rude wło­sy. Nie było to ła­twe za­da­nie – loki, na­su­wa­ją­ce na myśl por­tre­ty pre­ra­fa­eli­tów, były wy­jąt­ko­wo nie­po­słusz­ne.


  Mąż nie pró­bo­wał na­wet upo­rząd­ko­wać zmierz­wio­nej, ciem­nej czu­pry­ny, ale i tak wy­glą­dał wspa­nia­le.


  Cu­dow­ny, eks­cy­tu­ją­cy śród­ziem­no­mor­ski ko­lo­ryt, mrocz­na twarz upa­dłe­go anio­ła i wy­so­ka, mu­sku­lar­na syl­wet­ka – Gian­fran­co Bru­ni po pro­stu mu­siał wy­glą­dać wspa­nia­le!


  Gian­fran­co uniósł ciem­ną brew i spoj­rzał na Dia­nę, wy­gi­na­jąc war­gi w kpią­cym pół­u­śmie­chu.


  – Co ma zna­czyć ten ta­jem­ni­czy uśmie­szek, cara mia?


  Za­drża­ła, gdy ob­ry­so­wał kon­tur jej ust czub­kiem pal­ca, i unio­sła ku nie­mu twarz. Wtu­li­ła za­ru­mie­nio­ny po­li­czek w za­głę­bie­nie jego dło­ni i spoj­rza­ła na męża przez rzę­sy, za­chwy­ca­jąc się ide­al­ną sy­me­trią ko­ści po­licz­ko­wych, ciem­nym ak­sa­mi­tem oczu, zmy­sło­wym wy­kro­jem ust.


  – Po pro­stu od cza­su do cza­su mu­szę się uszczyp­nąć. To wszyst­ko wy­da­je się ta­kie nie­re­al­ne.


  De­li­kat­nie za­ry­so­wa­ne brwi Gian­fran­ca zbie­gły się.


  – I po­si­nia­czyć taką nie­ska­zi­tel­ną skó­rę?


  Prze­łknę­ła śli­nę – stłu­mio­ny żar w jego ciem­nych oczach spra­wił, że żo­łą­dek pod­je­chał jej do gar­dła, a ser­ce za­czę­ło bić gwał­tow­nie.


  – Nie mogę ze­brać my­śli, kie­dy tak na mnie pa­trzysz, no i mamy go­ścia – za­pro­te­sto­wa­ła.


  Jej ser­ce za­mar­ło na chwi­lę, kie­dy bły­snął bia­ły­mi zę­ba­mi w szel­mow­skim uśmie­chu, po­głę­bia­ją­cym sek­sow­ne zmarszcz­ki wo­kół ciem­nych, zu­chwa­łych oczu.


  – Car­lę? – Za­chmu­rzył się i wy­mow­nie wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go ją za­pro­si­łaś. Ten week­end miał być prze­zna­czo­ny na od­świe­że­nie kon­tak­tów z An­ge­lem i Kate.


  Dia­na wy­trzesz­czy­ła oczy z nie­do­wie­rza­niem.


  – Ja ją za­pro­si­łam?


  Gian­fran­co nie tyl­ko sam wy­sto­so­wał za­pro­sze­nie do tej atrak­cyj­nej bru­net­ki, ale za­po­mniał na­wet wspo­mnieć o tym żo­nie!


  Więc gdy ta ko­bie­ta po­ja­wi­ła się, wy­mu­ska­na jak zwy­kle, z nie­praw­do­po­dob­ną ilo­ścią ba­ga­żu – zda­niem Dia­ny bar­dziej sto­sow­ną w przy­pad­ku dwu­mie­sięcz­ne­go rej­su luk­su­so­wym stat­kiem niż zwy­kłe­go week­en­du na wsi – mu­sia­ła za­re­ago­wać szyb­ko i uda­wać, że wie o wszyst­kim.


  Gian­fran­co też nie uła­twił jej tej sy­tu­acji, kie­dy ocie­ka­jąc wodą, wy­dźwi­gnął się na rę­kach z ba­se­nu i sta­nął twa­rzą w twarz z ko­bie­tą, ob­ser­wu­ją­cą go zza szkieł mar­ko­wych ciem­nych oku­la­rów.


  Jego „Co tu ro­bisz, Car­lo?” ra­czej nie ko­ja­rzy­ło się z życz­li­wym przy­wi­ta­niem.


  Wła­ści­wie po­wie­dział to po wło­sku, ale Dia­na na tyle opa­no­wa­ła ten ję­zyk, że mo­gła wy­ła­pać sens na­wet szyb­kiej roz­mo­wy. Wąt­pi­ła, by zdo­ła­ła przy­swo­ić so­bie wła­ści­wy ak­cent, Gian­fran­co jed­nak przy­się­gał, że jej ak­cent jest wy­jąt­ko­wo sek­sow­ny.


  Nie­zu­peł­nie mu wie­rzy­ła, ale po­chle­bia­ło jej, gdy sły­sza­ła, że jest sek­sow­na.


  – Wiem, że się przy­jaź­ni­cie, ale cza­sa­mi chciał­bym mieć żonę tyl­ko dla sie­bie.


  – Przy­jaź­ni­cie?


  Dia­nę ogar­nę­ło po­czu­cie winy. Po­win­na uwa­żać ku­zyn­kę Gian­fran­ca za przy­ja­ciół­kę; od chwi­li, gdy się po­ja­wi­ła, za­da­wa­ła so­bie wie­le tru­du, aby Dia­na czu­ła się jak u sie­bie.


  Gdy­by nie tak­tow­ne su­ge­stie Car­li, po­peł­ni­ła­by wie­le nie­zręcz­no­ści. Praw­dę mó­wiąc, i tak je po­peł­ni­ła, ale dla­te­go tyl­ko, że nie za­wsze ak­cep­to­wa­ła jej do­bre rady.


  To Car­la udzie­li­ła jej wy­ja­śnień na te­mat pięk­nej i po­nęt­nej mło­dej ko­bie­ty, kle­ją­cej się do Gian­fran­ca w tań­cu, pod­czas gdy wszy­scy, któ­rych o nią py­ta­ła, zmie­nia­li te­mat lub uda­wa­li nie­świa­do­mych.


  Car­la wy­ja­śni­ła, że blon­dyn­ka i Gian­fran­co ro­man­so­wa­li ze sobą od cza­su do cza­su. Wy­glą­da­ło na to, że wra­ca­li do sie­bie, kie­dy to oboj­gu było wy­god­ne.


  – W grun­cie rze­czy to bar­dziej przy­zwy­cza­je­nie niż praw­dzi­wy zwią­zek – zba­ga­te­li­zo­wa­ła spra­wę Włosz­ka.


  I je­dy­nie Car­la nie za­my­ka­ła się w so­bie na wspo­mnie­nie Sary, pierw­szej żony Gian­fran­ca i mat­ki jego syna.


  – Uwiel­biał ją – wy­zna­ła, kie­dy we­szła do po­ko­ju i zo­ba­czy­ła, że Dia­na przy­glą­da się opra­wio­ne­mu w ramy por­tre­to­wi, wy­ko­na­ne­mu przez sław­ne­go fo­to­gra­fa.


  Przed­sta­wiał on nowo na­ro­dzo­ne­go Al­ber­ta w ra­mio­nach mat­ki, wy­glą­da­ją­cej jak pro­mien­na i ła­god­na Ma­don­na.


  Nie było to nic no­we­go, ale i tak Dia­nę ogar­nę­ło przy­gnę­bie­nie.


  Gdy­by tu, we Wło­szech, mo­gła uznać ko­goś za przy­ja­cie­la, mu­sia­ła­by to być Car­la. A jed­nak ni­g­dy nie czu­ła się swo­bod­nie w to­wa­rzy­stwie wy­twor­nej Włosz­ki.


  – Po­win­ni­śmy wró­cić do domu. Car­la zo­sta­ła sama. – Przy­gry­zła war­gę i skrzy­wi­ła się. – Mam wra­że­nie, że tro­chę ją za­nie­dba­li­śmy w ten week­end – stwier­dzi­ła z po­czu­ciem winy.


  Jak tyl­ko An­ge­lo i Kate przy­je­cha­li, męż­czyź­ni zmie­ni­li gar­ni­tu­ry na dżin­sy i T-shir­ty i wy­ru­szy­li kon­no w góry. Cał­kiem zro­zu­mia­łe, że bę­dą­ca w za­awan­so­wa­nej cią­ży żona An­ge­la nie była w sta­nie po­ru­szać in­nych te­ma­tów poza cią­żą i po­ro­dem.


  – Car­la nie jest ty­pem ko­bie­ty, któ­ra do­brze czu­je się w to­wa­rzy­stwie in­nych ko­biet – za­sta­no­wi­ła się gło­śno Dia­na. – No i zde­cy­do­wa­nie nie prze­pa­da za roz­mo­wa­mi o dzie­ciach – do­rzu­ci­ła, wspo­mi­na­jąc nie­obec­ny wzrok Włosz­ki i jej czę­ste ziew­nię­cia.


  Gian­fran­co za­ha­czył kciu­ki o szluf­ki dżin­sów i mru­żąc oczy, za­pa­trzył się na kra­jo­braz do­li­ny, po­tem przy­cią­gnął do sie­bie Dia­nę i skie­ro­wał się na ścież­kę po­mię­dzy drze­wa­mi, wio­dą­cą do domu.


  – Ale to­bie to nie prze­szka­dza? – Zer­k­nął na nią, osła­nia­jąc oczy czar­ny­mi rzę­sa­mi, by za­ma­sko­wać uczu­cie kry­ją­ce się w ich głę­bi. – Te wszyst­kie roz­mo­wy o dzie­ciach?


  Dia­ny nie zmy­lił jego nie­dba­ły ton, wie­dzia­ła, nad czym się za­sta­na­wiał.


  Czy prze­by­wa­nie w to­wa­rzy­stwie cię­żar­nej i roz­pro­mie­nio­nej Kate nie przy­po­mi­na jej bo­le­śnie o wła­snej bez­płod­no­ści? Czy nie roz­pa­cza, że ni­g­dy nie uro­dzi dziec­ka uko­cha­ne­mu męż­czyź­nie?


  Gdy­by mo­gła od­po­wie­dzieć szcze­rze na to py­ta­nie – a ni­g­dy tego nie ro­bi­ła, na­wet w my­ślach – od­po­wiedź mu­sia­ła­by brzmieć „tak”. Albo brzmia­ła­by tak daw­niej, ale – od­pu­kać – sy­tu­acja się zmie­ni­ła. Ogar­nę­ło ją pod­nie­ce­nie; szyb­ko opu­ści­ła po­wie­ki, bo była pew­na, że za­uwa­żył­by ja­śnie­ją­cą w jej oczach na­dzie­ję.


  A to nie była od­po­wied­nia chwi­la.


  Nie chcia­ła, by jej prze­szka­dza­no, gdy bę­dzie zdra­dzać Gian­fran­co­wi swo­ją no­wi­nę, a ku­zyn­ka Car­la mia­ła ta­lent do wcho­dze­nia do po­ko­ju w naj­mniej od­po­wied­nim mo­men­cie!


  – Oczy­wi­ście.


  Ujął ją pod bro­dę i uniósł jej twarz.


  Po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie pod jego uważ­nym spoj­rze­niem, ale nie spu­ści­ła wzro­ku. Po chwi­li ski­nął gło­wą, naj­wy­raź­niej za­do­wo­lo­ny z tego, co zo­ba­czył w jej twa­rzy.


  Od­czu­ła za­sko­cze­nie i ulgę – zwy­kle nie moż­na go było za­do­wo­lić na­wet pół­praw­dą.


  – Bied­na Car­la – po­wie­dzia­ła, gdy opu­ścił dłoń. – Nie są­dzę, by po­go­dzi­ła się z fak­tem, że służ­ba ma wol­ny week­end i że ty i An­ge­lo zaj­mu­je­cie się go­to­wa­niem. Chy­ba uwa­ża, że to po­ni­żej wa­szej god­no­ści.


  Daw­niej sama mo­gła tak uwa­żać, kie­dy o mi­liar­de­rze Gian­fran­cu Bru­nim, świa­tow­cu i bez­względ­nym fi­nan­si­ście, wie­dzia­ła tyle, ile prze­czy­ta­ła w na­głów­kach ga­zet. Nie cho­dzi­ło o to, że był czło­wie­kiem, o któ­rym z sza­cun­kiem, po­dzi­wem, a cza­sem i lę­kiem do­no­si­ły fi­nan­so­we ko­lum­ny, ale był kimś wię­cej. O wie­le wię­cej.


  Czło­wie­kiem skom­pli­ko­wa­nym, wie­lo­wy­mia­ro­wym. Ca­łe­go ży­cia nie star­czy, by go zro­zu­mieć.


  – Nie mam ocho­ty dys­ku­to­wać o Car­li – oznaj­mił jej skom­pli­ko­wa­ny mał­żo­nek i strze­lił lek­ce­wa­żą­co pal­ca­mi. Na­stęp­nie sku­pił całą uwa­gę na żo­nie.


  Na wi­dok pło­ną­ce­go w jego oczach po­żą­da­nia tem­pe­ra­tu­ra Dia­ny pod­sko­czy­ła o kil­ka stop­ni w cza­sie wy­star­cza­ją­cym na jed­no ude­rze­nie ser­ca.


  – Car­la… – wy­krztu­si­ła, z tru­dem sta­ra­jąc się za­cho­wać przy­tom­ność umy­słu.


  Gian­fran­co tyl­ko uśmiech­nął się. Była w sta­nie wy­ba­czyć mu, że zro­bił z niej bez­myśl­ną nie­wol­ni­cę po­żą­da­nia, bo – o dzi­wo – w ten sam spo­sób od­dzia­ły­wa­ła na nie­go. Po­mi­mo ru­dych wło­sów, pie­gów i tak da­lej. Ten czło­wiek miał prze­dziw­ny gust, ale czyż mo­gła z nim dys­ku­to­wać…?


  Na­dal wpa­tru­jąc się w oczy żony, Gian­fran­co prze­su­nął w dół dłoń, mu­snął kost­ka­mi pal­ców kon­tur jej pier­si, za­nim oto­czył ją pal­ca­mi i wy­peł­nił dłoń jej cie­płem.


  – Wiesz, jak bar­dzo cię pra­gnę?


  Po­czuł, że za­drża­ła. Kie­dy unio­sła po­wie­ki i spoj­rza­ła na nie­go, jej oczy były mrocz­ne i za­mglo­ne, ich zie­leń nie­mal cał­ko­wi­cie za­kry­ły roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce.


  – Gian­fran­co, nie po­win­ni­śmy… – wy­szep­ta­ła, jed­no­cze­śnie my­śląc: Je­śli tego nie zro­bi­my, uschnę.


  – Po­win­ni­śmy. – Przy­ci­snął go­rą­ce war­gi do jej ust. – Wiesz, jak wspa­nia­le sma­ku­jesz? – Za­czął ob­ry­so­wy­wać kon­tur jej twa­rzy, nie­mal nie do­ty­ka­jąc koń­ca­mi pal­ców skó­ry. – Nie mogę prze­trwać dnia bez za­pa­chu two­je­go cia­ła, bez wi­do­ku two­jej twa­rzy, bez do­ty­ka­nia cię…


  Pra­gnę­ła, by po­wie­dzieć mu „ko­cham cię”, ale po­wstrzy­ma­ła za­ka­za­ne sło­wa i szep­nę­ła:


  – Po­każ, jak bar­dzo mnie pra­gniesz.


  Zo­ba­czy­ła pło­mień w oczach męża, wspię­ła się na pal­ce i lek­ko mu­snę­ła war­ga­mi jego usta. Gdy za­czę­ła się od­su­wać, wpił się w jej usta. Ca­ło­wał, jak gdy­by czer­pał z niej ży­cie.


  Osu­nę­li się na po­kry­tą mchem zie­mię.


  Wy­cią­gnię­ty le­ni­wie na mchu, z dło­nią wsu­nię­tą pod gło­wę, Gian­fran­co ob­ser­wo­wał żonę, któ­ra za­czę­ła się ubie­rać. Ba­lan­su­jąc na jed­nej no­dze, z rę­ka­mi na ple­cach, Dia­na wal­czy­ła nie­zręcz­nie z za­pię­ciem biu­sto­no­sza.


  – Mógł­byś mi po­móc.


  – Je­stem eks­per­tem od zdej­mo­wa­nia bie­li­zny. Poza tym nie po­trze­bu­jesz tej czę­ści gar­de­ro­by, choć jest bar­dzo ład­na – przy­znał. – Wolę, kie­dy je­steś swo­bod­na i ni­czym nie­skrę­po­wa­na, zwłasz­cza pod je­dwab­ną bluz­ką.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że je­stem pła­ska – par­sk­nę­ła, uda­jąc ura­żo­ną, i wy­rwa­ła mu bluz­kę z ręki.


  Wła­ści­wie mał­żeń­stwo z nim wy­le­czy­ło Dia­nę z kom­plek­sów na punk­cie jej cia­ła; roz­ko­szo­wał się nim i na­uczył ją, jak to ro­bić.


  Za­śmiał się.


  – Nie po­wie­dział­bym! Do­sko­na­le pa­su­jesz do mo­ich dło­ni – przy­po­mniał, wy­cią­ga­jąc rękę i po­ru­sza­jąc su­ge­styw­nie pal­ca­mi, jak­by chciał jej to za­de­mon­stro­wać.


  Od­wró­ci­ła szyb­ko gło­wę, ale zdą­żył zo­ba­czyć ogni­sty ru­mie­niec na jej po­licz­kach. Uśmiech­nął się sze­ro­ko na myśl, że mo­gła się ru­mie­nić, gdy czuł jesz­cze jej smak na swo­ich war­gach, kie­dy znał każ­dy cal jej cia­ła le­piej od wła­sne­go.


  – Ru­mie­nisz się.


  Od­rzu­ci­ła w tył rude wło­sy; opa­da­ły w nie­po­słusz­nych lo­kach na jej ra­mio­na, gdy za­pi­na­ła spód­ni­cę.


  – Po pro­stu lu­bisz mnie drę­czyć – za­ata­ko­wa­ła z wy­rzu­tem.


  Jego spoj­rze­nie ze­śli­znę­ło się na gład­ki de­kolt Dia­ny. Od­gar­nął dło­nią jej wło­sy, po­tem zło­żył go­rą­cy, dłu­gi po­ca­łu­nek na roz­chy­lo­nych war­gach.


  – I cał­kiem słusz­nie – po­wie­dział – bo i ty mnie drę­czysz.


  To była praw­da, bo choć jego po­żą­da­nie nie do­ma­ga­ło się już tak gwał­tow­nie za­spo­ko­je­nia, po­ja­wia­ło się, ile­kroć na nią spoj­rzał albo choć­by na­wet po­my­ślał. Daw­niej ni­cze­go po­dob­ne­go nie od­czu­wał.


  – O czym my­ślisz? – spy­tał, ob­ser­wu­jąc jej twarz z de­ner­wu­ją­cym sku­pie­niem. Za­wsze mia­ła wte­dy wra­że­nie, że mógł­by czy­tać w jej my­ślach.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Tak so­bie roz­wa­ża­łam… Po pro­stu to wszyst­ko…


  Wy­mow­nym ru­chem szczu­płe­go ra­mie­nia wska­za­ła to­skań­ski kra­jo­braz, fa­li­ste wzgó­rza na­kra­pia­ne oliw­ko­wy­mi za­gaj­ni­ka­mi oraz sta­ran­nie i z wiel­kim na­kła­dem kosz­tów od­re­stau­ro­wa­ne pa­laz­zo. Na­le­ża­ło do jego ro­dzi­ny od pięt­na­ste­go wie­ku – z wy­jąt­kiem kil­ku lat, gdy oj­ciec Gian­fran­ca prze­grał je w po­ke­ra.


  Rok temu ży­cie było o wie­le prost­sze. Była pie­lę­gniar­ką fi­lo­zo­ficz­nie od­no­szą­cą się do fak­tu, że nie może na­wet ma­rzyć o wła­snym miesz­kan­ku w Lon­dy­nie.


  Te­raz jest pa­nią tej roz­le­głej po­sia­dło­ści i kil­ku in­nych luk­su­so­wych do­mów w Eu­ro­pie, wli­cza­jąc w to lon­dyń­ski dom w sty­lu geo­r­giań­skim z nie­odzow­nym ba­se­nem oraz kom­plek­sem re­kre­acyj­nym. I żoną tego wpły­wo­we­go, za­gad­ko­we­go męż­czy­zny, któ­ry za­ro­bił mi­liar­dy, po­zwa­la­ją­ce to wszyst­ko utrzy­mać.


  – To ta­kie od­le­głe od mo­je­go daw­ne­go ży­cia.


  W cią­gu roku za­szło tyle zmian, że cza­sem, gdy prze­lot­nie zo­ba­czy­ła się w lu­strze, z tru­dem roz­po­zna­wa­ła wi­docz­ną w nim ko­bie­tę. I nie cho­dzi­ło tyl­ko o mar­ko­we ubra­nia. Zmia­ny były o wie­le głęb­sze.


  W grun­cie rze­czy nie mia­ła wiel­kie­go wy­bo­ru. Mu­sia­ła się do­sto­so­wać, kie­dy na­gle zna­la­zła się w cał­ko­wi­cie ob­cym śro­do­wi­sku, wy­rwa­na dra­ma­tycz­nie z wa­run­ków za­pew­nia­ją­cych jej kom­fort psy­chicz­ny. Aby so­bie po­ra­dzić, mu­sia­ła zdo­być nowe umie­jęt­no­ści.


  No i zo­sta­ła ma­co­chą.


  Lek­ka zmarszcz­ka po­ja­wi­ła się po­mię­dzy jej brwia­mi, gdy po­my­śla­ła o uwiel­bia­nym pa­sier­bie.


  To mo­gło być naj­trud­niej­sze wy­zwa­nie, gdy­by Al­ber­to zdra­dzał choć cień nie­chę­ci do swo­jej ma­co­chy. Albo gdy­by Gian­fran­co nie oka­zał ja­sno przy je­dy­nej oka­zji, gdy zna­la­zła się po­środ­ku sprzecz­ki mię­dzy oj­cem a sy­nem, że w spra­wach po­tom­ka on po­dej­mu­je wszyst­kie de­cy­zje.


  – Dzie­ci – oznaj­mił, naj­wi­docz­niej nie zda­jąc so­bie spra­wy, że ją tym ura­ził – po­trze­bu­ją sta­bil­no­ści.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że dzie­ci to ele­ment sta­ły, a żony – tym­cza­so­wy.


  W jego nie­ustę­pli­wym spoj­rze­niu po­ja­wi­ła się iry­ta­cja, gdy od­po­wie­dział jej chłod­no:


  – Je­śli chcesz to sfor­mu­ło­wać w ten spo­sób…


  Wzru­szył nie­dba­le ra­mio­na­mi. Za­bo­la­ło ją to tak, że wy­mknę­ła się jej nie­ostroż­na – wie­dzia­ła o tym w chwi­li, gdy te sło­wa pa­dły z jej ust – alu­zja do pierw­szej żony.


  – Nie są­dzę, że­byś po­wie­dział mat­ce Al­ber­ta, gdy się jej oświad­cza­łeś, że ten zwią­zek nie bę­dzie trwał wiecz­nie?


  Twarz mu zlo­do­wa­cia­ła, wy­da­wał się su­ro­wy i chłod­ny.


  – Moje mał­żeń­stwo z Sarą nie ma z tym związ­ku. Nie oże­ni­łem się z tobą, żeby dać Al­ber­to­wi mat­kę.


  – Cza­sem za­sta­na­wiam się, dla­cze­go w ogó­le się ze mną oże­ni­łeś…


  – Po­ślu­bi­łem cię, bo nie mo­głem my­śleć lo­gicz­nie, nie ma­jąc cię obok, bo nie będę się tobą dzie­lić z in­nym męż­czy­zną.


  Ani sło­wa o mi­ło­ści, ale po­ca­ło­wał ją i po­wie­dzia­ła so­bie, że to jej nie ob­cho­dzi. A ja­kieś trzy se­kun­dy póź­niej prze­sta­ła zu­peł­nie my­śleć.


  Wes­tchnę­ła. Tak dzia­ło się za­wsze, ile­kroć Gian­fran­co jej do­ty­kał. Duma i za­sa­dy ulat­nia­ły się. Dla­te­go zo­sta­ła żoną czło­wie­ka, któ­ry ni­g­dy nie uda­wał, że ją ko­cha, choć przez uła­mek se­kun­dy – gdy się oświad­czał – taka moż­li­wość prze­mknę­ła jej przez myśl.


  – Ale ty pra­wie mnie nie znasz! – za­pro­te­sto­wa­ła. – Trze­ba cza­su, by się za­ko­chać, i…


  Prze­nio­sła za­sko­czo­ne spoj­rze­nie na szczu­płą, przy­stoj­ną twarz męża i po­my­śla­ła: Na­praw­dę cię ko­cham. Z jej roz­chy­lo­nych ust wy­rwa­ło się ro­ze­dr­ga­ne wes­tchnie­nie. Uśmiech pe­łen zdu­mie­nia i ra­do­ści roz­ja­śnił jej twarz. Zo­ba­czy­ła, że Gian­fran­co też się uśmie­cha, ale uśmiech wy­krzy­wił jego usta w cy­nicz­nym gry­ma­sie, a w oczach po­ja­wił się nie­zwy­kły chłód.


  – Nie szu­kam mi­ło­ści.


  Uśmiech za­stygł na jej twa­rzy, ale oczy tra­ci­ły blask, gdy cią­gnął swo­je wy­ja­śnie­nie.


  – Je­śli coś ta­kie­go w ogó­le ist­nie­je…?


  – Ro­zu­miem, że w to nie wie­rzysz.


  Uniósł ciem­ną brew i uśmiech­nął się iro­nicz­nie.


  – Poza świa­tem ba­jek? Wiesz, ile mał­żeństw trwa dłu­żej niż kil­ka lat?


  – Więc kie­dy mó­wisz „na do­bre i na złe”, czy to zna­czy „do­pó­ki fał­szy­wy po­łysk nie zbled­nie” lub „do­pó­ki nie na­wi­nie się coś lep­sze­go?


  – A ty uwa­żasz, że szla­chet­niej i od­waż­niej jest pod­trzy­my­wać mał­żeń­stwo z po­czu­cia obo­wiąz­ku? – Wy­krzy­wił usta i po­trzą­snął gło­wa. – To nie jest szla­chet­ność. W naj­lep­szym ra­zie – przy­zwy­cza­je­nie, w naj­gor­szym – le­ni­stwo i strach. Je­stem re­ali­stą. Wo­la­ła­byś, że­bym re­cy­to­wał ba­na­ły, że prze­zna­czo­ne jest nam być ra­zem przez całą wiecz­ność?


  – Są tacy lu­dzie. Moi ro­dzi­ce byli mał­żeń­stwem od trzy­dzie­stu pię­ciu lat, gdy zgi­nę­li.


  – W wy­pad­ku?


  – Au­to­kar, któ­rym po­dró­żo­wa­li, roz­bił cen­tral­ną ba­rier­kę na au­to­stra­dzie i zde­rzył się z cię­ża­rów­ką ja­dą­cą w prze­ciw­nym kie­run­ku. Zgi­nę­ło dzie­sięć osób, w tym moi ro­dzi­ce.


  – Ile mia­łaś lat?


  – Osiem­na­ście, by­łam na pierw­szym roku stu­diów pie­lę­gniar­skich.


  – Bar­dzo mi przy­kro. Cie­szę się, że mał­żeń­stwo two­ich ro­dzi­ców było szczę­śli­we, ale nie po­tra­fię prze­wi­dy­wać przy­szło­ści. Nie mam po­ję­cia, co będę czuł za pięć, dzie­sięć lat, ale wiem, co czu­ję te­raz. Te­raz – po­wie­dział gło­sem, któ­ry wpra­wił w drże­nie każ­dy nerw w jej cie­le – te­raz cię pra­gnę.


  To było rok temu, a on na­dal jej pra­gnął i wszyst­kie pla­ny, o któ­rych wspo­mi­nał, obej­mo­wa­ły i ją.


  A co zro­bi, kie­dy to się zmie­ni? Ze stra­chu ści­snę­ło ją w środ­ku; z ci­chym okrzy­kiem od­wró­ci­ła się i wtu­li­ła twarz w pierś Gian­fran­ca.


  – Je­stem szczę­śli­wa! – rzu­ci­ła z wy­zwa­niem.


  – Szczę­śli­wa?


  Po­czu­ła dło­nie męża na swo­ich ra­mio­nach i z za­mknię­ty­mi ocza­mi moc­niej wtu­li­ła się w nie­go.


  – Tak, je­stem szczę­śli­wa.


  Każ­dy ma swój prze­pis na szczę­ście, ale wie­dzia­ła, że jej prze­pis za­wie­ra je­den waż­ny skład­nik. Gian­fran­co. I dla­te­go po­wie­dzia­ła „tak”, gdy się jej oświad­czył.


  Ode­rwał jej twarz od swej ko­szu­li. Jed­na wiel­ka dłoń uję­ła z boku jej twarz, dru­ga za­to­pi­ła się w gę­ste, je­dwa­bi­ste kę­dzio­ry na kar­ku, gdy uważ­nie się jej przy­glą­dał.


  Przy­po­mniał so­bie, jak wy­glą­da­ła, kie­dy mó­wi­ła, że nie może za nie­go wyjść, po­nie­waż nie bę­dzie mia­ła dzie­ci. Wi­dział wdzięcz­ność w oczach Dia­ny, kie­dy za­pew­nił ją, że jemu to nie prze­szka­dza. Naj­wy­raź­niej nie uwie­rzy­ła w ani jed­no sło­wo, ale w grun­cie rze­czy nie pró­bo­wał roz­pro­szyć jej wia­ry w jego szla­chet­ność.


  Wbrew temu, co są­dzi­ła, nie było to z jego stro­ny po­świę­ce­nie. Gdy opo­wie­dzia­ła mu o swej tra­ge­dii, jego pierw­szą re­ak­cją była ulga!


  Ulga, że ni­g­dy nie bę­dzie mu­siał prze­pro­wa­dzić kosz­mar­nej roz­mo­wy – w któ­rej mu­siał­by od­grze­by­wać daw­ne błę­dy.


  – Szczę­śli­wa? – rzu­cił żar­to­bli­wie, ocie­ra­jąc kciu­kiem mi­go­tli­wą łzę spły­wa­ją­cą po jej po­licz­ku. – To jest łza ra­do­ści?


  Nie od­po­wie­dzia­ła. Po­chy­li­ła tyl­ko gło­wę i spy­ta­ła:


  – A ty je­steś szczę­śli­wy?


  – Co to jest szczę­ście?


  Zo­ba­czy­ła na jego twa­rzy prze­błysk roz­draż­nie­nia i po­my­śla­ła: Gdy­byś był szczę­śli­wy, nie mu­siał­byś za­da­wać tego py­ta­nia.


  – Był­bym szczę­śliw­szy – stwier­dził, bio­rąc ją za rękę – gdy­by Car­la po­sta­no­wi­ła wró­cić do domu wie­czo­rem.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ży­cze­nie Gian­fran­ca nie speł­ni­ło się.


  Kie­dy wró­ci­li do domu, Car­la, ubra­na w po­kry­ty ce­ki­na­mi ko­stium ką­pie­lo­wy, naj­wi­docz­niej prze­zna­czo­ny bar­dziej do eks­po­no­wa­nia ide­al­ne­go cia­ła niż pły­wa­nia w ba­se­nie, spy­ta­ła Gian­fran­ca, czy dał­by się upro­sić i za­brał ją ze sobą he­li­kop­te­rem na­stęp­ne­go ran­ka.


  – My­śla­łem, że masz ja­kieś pil­ne spra­wy do za­ła­twie­nia.


  – Nie, je­stem cała do two­jej dys­po­zy­cji – od­po­wie­dzia­ła, naj­wy­raź­niej nie za­uwa­ża­jąc oczy­wi­stej su­ge­stii. – A służ­ba już wró­ci­ła, więc nie mu­sisz cho­wać się w kuch­ni. Obaj je­ste­ście dzi­wa­ka­mi – mruk­nę­ła, po­trzą­sa­jąc gło­wą, po­tem z pięk­nym uśmie­chem po­pro­si­ła Gian­fran­ca, by po­sma­ro­wał jej ple­cy kre­mem z fil­trem.


  Dia­na ze­sztyw­nia­ła, in­stynk­tow­nie za­ci­snę­ła pię­ści, gdy zo­ba­czy­ła w my­ślach dło­nie Gian­fran­ca na roz­grza­nej, gład­kiej skó­rze tam­tej ko­bie­ty.


  – Nie są­dzę, by gro­zi­ło ci po­pa­rze­nie, Car­lo. Jest wpół do siód­mej.


  Dia­na rzu­ci­ła Car­li bla­dy uśmiech i po­dą­ży­ła za mę­żem do środ­ka.


  – Nie bądź taki nie­grzecz­ny dla Car­li – syk­nę­ła.


  Uniósł brew.


  – Chcesz, że­bym sma­ro­wał kre­mem inną ko­bie­tę? Nie są­dzę. Wi­dzia­łem two­ją twarz. We­pchnę­ła­byś ją do ba­se­nu, gdy­bym spró­bo­wał. – Nie spra­wiał wra­że­nia nie­za­do­wo­lo­ne­go z tego po­wo­du.


  Po­licz­ki Dia­ny po­kry­ły się ru­mień­cem.


  – Nie, we­pchnę­ła­bym do ba­se­nu cie­bie, ale Car­la taka już jest … Nie mia­ła nic złe­go na my­śli. Ona za­cho­wu­je się tak wo­bec wszyst­kich męż­czyzn.


  Skrzy­wił się z nie­sma­kiem.


  – Masz na my­śli, że pod­ry­wa wszyst­kich.


  Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy. Przy­ci­snę­ła dłoń do brzu­cha, bo na­gle po­czu­ła mdło­ści.


  – Ona ni­g­dy… nie pró­bo­wa­ła po­de­rwać cie­bie, praw­da?


  – Dżen­tel­men nie mówi o ta­kich spra­wach.


  – No to mo­żesz spo­koj­nie roz­pu­ścić ję­zyk.


  Gian­fran­co od­rzu­cił gło­wę w tył i wy­buch­nął śmie­chem.


  – Ona na­praw­dę nie jest w moim ty­pie, cara – za­pew­niał, uno­sząc dłoń, by po­gła­skać Dia­nę po po­licz­ku. – I nie mu­sisz mar­twić się o jej uczu­cia. Jest gru­bo­skór­na jak no­so­ro­żec. O ile nie wska­że­my jej drzwi, je­ste­śmy na nią ska­za­ni aż do ju­tra. Są­dzę, że mu­si­my po pro­stu ro­bić do­brą minę do złej gry.


  Pod­czas ko­la­cji Gian­fran­co nie oka­zy­wał spe­cjal­nie chę­ci, by do­sto­so­wać się do wła­snej rady, więc na Dia­nę spadł obo­wią­zek uśmie­cha­nia się.


  Za­nim do­tar­ła do po­ło­wy roz­wle­kłe­go opi­su sław, o któ­re otar­ła się pod­czas au­kcji na cele do­bro­czyn­ne, Dia­nę roz­bo­la­ły mię­śnie twa­rzy od nie­ustan­ne­go wy­sił­ku.


  – Wspo­mnia­łam już, że roz­ma­wia­łam z księ­ciem? To cza­ru­ją­cy czło­wiek.


  Za­nim Dia­na zdą­ży­ła przy­wo­łać na twarz wy­raz uprzej­me­go za­in­te­re­so­wa­nia, Gian­fran­co wtrą­cił su­cho:


  – Tak, wspo­mnia­łaś… kil­ka­krot­nie.


  Dia­na rzu­ci­ła mę­żo­wi ostrze­gaw­cze spoj­rze­nia zza rzęs i spy­ta­ła po­god­nie:


  – Car­lo, je­steś pew­na, że nie masz ocho­ty na ka­wa­łek cy­try­no­wej tar­ty?


  – Nie, nie, ja dbam o li­nię! – Ob­rzu­ci­ła dru­gi ka­wa­łek tar­ty le­żą­cy na ta­le­rzu Dia­ny spoj­rze­niem su­ge­ru­ją­cym, że i ona po­win­na ro­bić to samo. – Ale czy mo­gła­byś po­ży­czyć mi swe­go męża na kil­ka chwil? Ta­kie nud­ne spra­wy fi­nan­so­we… – Zer­k­nę­ła py­ta­ją­co na Gian­fran­ca. – Je­śli to nie spra­wi ci kło­po­tu…?


  Za­pa­dło mil­cze­nie i przez kosz­mar­ną chwi­lę Dia­na są­dzi­ła, że Gian­fran­co ma za­miar od­po­wie­dzieć: „Tak, spra­wi mi to kło­pot”. Jed­nak wstał, a jego po­sta­wa bar­dziej su­ge­ro­wa­ła re­zy­gna­cję niż skwa­pli­wość.


  – Czy to pil­ne?


  – Cóż, praw­do­po­dob­nie ty byś tak tego nie okre­ślił, ale ja się de­ner­wu­ję.


  – Ze­chcesz przejść do ga­bi­ne­tu?


  Zwró­cił py­ta­ją­ce spoj­rze­nie na Dia­nę.


  – Ja po­cze­kam tu­taj.


  Car­la wy­gła­dzi­ła na bio­drach nie­ska­zi­tel­nie le­żą­cą spód­ni­cę i po­kle­pa­ła Dia­nę po ręce.


  – Nie martw się, zaj­mu­ję mu tyl­ko parę mi­nut.


  Te parę mi­nut prze­cią­gnę­ło się w go­dzi­nę; przez ten czas Dia­na sie­dzia­ła sa­mot­nie przy sto­le, po­pi­ja­jąc kawę. Kie­dy po­ja­wi­ła się po­ko­jów­ka, Dia­na po­dzię­ko­wa­ła za do­lew­kę i z uśmie­chem po­in­for­mo­wa­ła dziew­czy­nę, że może już sprzą­tać ze sto­łu.


  Mi­ja­jąc drzwi ga­bi­ne­tu Gian­fran­ca, gło­śno po­in­for­mo­wa­ła męża o za­mia­rze uda­nia się na spo­czy­nek, za­nim jed­nak to zro­bi­ła, usły­sza­ła wy­buch wiel­ce roz­ba­wio­ne­go śmie­chu.


  – Za chwi­lę przyj­dę! – od­krzyk­nął Gian­fran­co.


  Oka­za­ło się, że jego po­czu­cie cza­su nie jest lep­sze od Car­li. Była już pół­noc, gdy wresz­cie zja­wił się w sy­pial­ni. Sły­sząc jego kro­ki w ko­ry­ta­rzu, Dia­na wsko­czy­ła do łóż­ka, po­ry­wa­jąc po dro­dze cza­so­pi­smo ze sto­li­ka.


  – Cze­go chcia­ła?


  Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że w sy­tu­acji ta­kiej jak ta ła­two o po­są­dze­nie, że jest za­zdro­sna. Sta­ra­ła się więc, by wy­glą­da­ło, że nie jest zbyt­nio za­in­te­re­so­wa­na od­po­wie­dzią Gian­fran­ca.


  Praw­dę mó­wiąc, mi­nio­ną go­dzi­nę spę­dzi­ła, cho­dząc tam i z po­wro­tem, i bez prze­rwy zer­ka­ła na wska­zów­ki ze­ga­ra. Nie żeby była za­zdro­sna o Car­lę. Mia­ła pew­ność, że Gian­fran­co nie my­ślał o Włosz­ce w ten spo­sób, ale łą­czy­ła ich prze­szłość, wspo­mnie­nia, któ­rych ona z nimi nie dzie­li­ła. Car­la była bli­ską przy­ja­ciół­ką mat­ki Al­ber­ta, Sary.


  Gian­fran­co par­sk­nął z iry­ta­cją.


  – Ta­kie tam hi­sto­rie z udzia­ła­mi, nic na­glą­ce­go. – Nie dało się tego po­wie­dzieć o jego pra­gnie­niu, by zna­leźć się z żoną w łóż­ku. – W koń­cu – po­wie­dział, zbli­ża­jąc się do łóż­ka, na któ­rym sie­dzia­ła, ota­cza­jąc ko­la­na ra­mio­na­mi – mam cię tyl­ko dla sie­bie.


  Prze­chy­li­ła gło­wę i przy­po­mnia­ła mu:


  – Ten week­end to był twój po­mysł.


  – To był zły po­mysł. – Roz­pi­na­jąc ko­szu­lę, usiadł obok żony. Się­gnął po le­żą­ce mię­dzy nimi cza­so­pi­smo. Za­uwa­ży­ła ką­tem oka okład­kę i pró­bo­wa­ła mu je ode­brać. – Co ta­kie­go czy­tasz, że nie chcesz, że­bym to zo­ba­czył?


  – To nic, nic, od­daj mi je, Gian­fran­co.


  Sły­sząc nie­po­kój w jej gło­sie, zmarsz­czył brwi. Od­chy­lił się, trzy­ma­jąc cza­so­pi­smo w ręce, i od­wró­cił je. Prze­kor­ny uśmiech znikł z jego twa­rzy. To było cza­so­pi­smo me­dycz­ne.


  Dia­na wes­tchnę­ła.


  – Och, w po­rząd­ku, nie chcia­łam ci po­wie­dzieć w ten spo­sób, ale le­karz za­su­ge­ro­wał, że­bym prze­czy­ta­ła ten ar­ty­kuł…


  Ar­ty­kuł? Spoj­rzał na cza­so­pi­smo. Na okład­ce po­da­no spis tre­ści, łącz­nie z ostat­ni­mi ba­da­nia­mi po­świę­co­ny­mi no­we­mu le­ko­wi na raka pier­si.


  Jego umysł w ułam­ku se­kun­dy wy­cią­gnął prze­ra­ża­ją­cy wnio­sek. Miał wra­że­nie, że lo­do­wa­ta dłoń za­ci­snę­ła się wo­kół jego ser­ca.


  – Co się sta­ło? – spy­tał, mó­wiąc so­bie w du­chu, że jego uczu­cia nie są waż­ne, że cho­dzi tu o Dia­nę i ze wzglę­du na nią po­wi­nien być sil­ny i my­śleć po­zy­tyw­nie.


  Jej spoj­rze­nie prze­śli­znę­ło się w bok, rzę­sy mu­snę­ły gład­kie po­licz­ki, gdy od­wró­ci­ła gło­wę.


  – Nic. Nic złe­go.


  Ujął ją za bro­dę i zwró­cił ku so­bie twa­rzą, przy­su­wa­jąc się bli­żej.


  – Słu­chaj, co­kol­wiek to jest, sta­wi­my temu czo­ło ra­zem… Za­wsze jest na­dzie­ja… cią­gle wy­naj­du­ją nowe leki na… – Urwał i wziął głę­bo­ki od­dech… – Rak to tyl­ko sło­wo.


  Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy.


  – Nie, to nic po­dob­ne­go, Gian­fran­co. Daję sło­wo, nie je­stem cho­ra.


  – Nie je­steś?


  Kie­dy zde­cy­do­wa­nie po­trzą­snę­ła gło­wą, wes­tchnął prze­cią­gle i przy­gar­bił się. Ni­g­dy nie od­czu­wał ta­kiej ulgi.


  – Je­steś pew­na?


  Uję­ła go za ręce, pod­nio­sła się na ko­la­na i po­tar­ła no­sem o jego nos.


  – Cał­ko­wi­cie.


  Przy­cią­gnął ją szarp­nię­ciem ku so­bie i po­ca­ło­wał moc­no jej mięk­kie, roz­chy­lo­ne war­gi.


  – Je­śli jesz­cze raz zro­bisz mi coś ta­kie­go – po­wie­dział, gdy wresz­cie ją pu­ścił – to cię udu­szę. Ro­zu­miesz?


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Ro­zu­miem.


  – No więc, sko­ro usta­li­li­śmy, że mi nie umie­rasz – po­mi­mo lek­kie­go tonu mu­siał wsu­nąć ręce do kie­sze­ni, by ukryć fakt, że na­dal drża­ły – dla­cze­go to czy­tasz?


  Po­pa­trzy­ła na nie­go przez rzę­sy, w zie­lo­nych oczach roz­bły­sły ogni­ki tłu­mio­ne­go pod­nie­ce­nia.


  – Prze­czy­taj to – za­pro­po­no­wa­ła, otwie­ra­jąc cza­so­pi­smo i wska­zu­jąc pal­cem stro­nę, za­nim po­da­ła je mę­żo­wi.


  Po­bież­ne przej­rze­nie ar­ty­ku­łu nie za­bra­ło mu wie­le cza­su. Kie­dy skoń­czył, za­mknął cza­so­pi­smo i odło­żył na łóż­ko. W ar­ty­ku­le oma­wia­no współ­czyn­nik suk­ce­su naj­now­szej ku­ra­cji prze­ciw­ko nie­płod­no­ści; jak su­ge­ro­wa­no, da­wa­ła ona na­dzie­je ko­bie­tom, któ­re wcze­śniej jej nie mia­ły.


  – I co? – spy­ta­ła z pod­nie­ce­niem. – Co o tym są­dzisz? Szu­ka­ją od­po­wied­nich kan­dy­da­tek do na­stęp­nych ba­dań kli­nicz­nych. Wiem, że nie ma gwa­ran­cji, ale…


  Prze­rwał jej.


  – To z tego po­wo­du do­pro­wa­dzi­łaś się do ta­kie­go sta­nu? – Krę­cąc gło­wą, wy­cią­gnął do niej ra­mio­na; wtu­li­ła się w nie chęt­nie, cie­pła i mięk­ka. Przy­tu­lił ją, wpla­ta­jąc pal­ce w lśnią­ce, słod­ko pach­ną­ce wło­sy. Przy­ci­snął jej gło­wę do ser­ca i przy­po­mniał: – Za­nim się po­bra­li­śmy, po­wie­dzia­łem, że nie chcę mieć dzie­ci.


  – Wiem, co po­wie­dzia­łeś, i to było bar­dzo miłe…


  – To praw­da.


  Od­su­nę­ła się i unio­sła ku nie­mu twarz. Marsz­cząc czo­ło, nie­cier­pli­wie otar­ła grzbie­tem dło­ni po­je­dyn­czą łzę spły­wa­ją­cą po po­licz­ku.


  – Ty na­praw­dę nie chcesz mieć dzie­ci. – Po­trzą­snę­ła gło­wą, ścią­gnę­ła ze zdu­mie­niem brwi i po­wie­dzia­ła jak­by do sie­bie: – To nie może być praw­da. Wi­dzia­łam cię z Al­ber­tem i in­ny­mi dzieć­mi. Je­steś wspa­nia­ły i…


  – Z dzieć­mi jest dużo ro­bo­ty. Unie­moż­li­wia­ją ży­cie to­wa­rzy­skie. Na­zwij mnie sa­mo­lu­bem – le­piej, by on to po­wie­dział, za­nim ona to zro­bi – ale nie chcę wra­cać wie­czo­rem do żony, któ­ra jest tak wy­czer­pa­na, że może tyl­ko za­snąć.


  Spoj­rza­ła na nie­go, jak­by wy­ro­sła mu dru­ga gło­wa, i to nie­zbyt pięk­na.


  – Nie mo­żesz tak uwa­żać, Gian­fran­co.


  – To nie ja zmie­ni­łem zda­nie – przy­po­mniał jej ostro – tyl­ko ty.


  – Są­dzi­łam, że ucie­szy cię, że ist­nie­je szan­sa – wy­krztu­si­ła gło­sem peł­nym łez i roz­cza­ro­wa­nia. – Kate da An­ge­lo­wi dziec­ko, i ja chcia­łam…


  – My to nie Kate i An­ge­lo. To inny przy­pa­dek.


  – Są­dzisz, że o tym nie wiem?


  – Ja już mam syna. – Syna, w obro­nie któ­re­go chęt­nie od­dał­by ży­cie… jak to zro­bi­ła jego mat­ka.


  Ta świa­do­mość po­zwo­li­ła mu oprzeć się bła­ga­niu w jej wzro­ku. Oczy­wi­ście wie­dział, że nikt nie ob­wi­nia go o śmierć Sary, i ra­cjo­nal­nie my­śląc, zda­wał so­bie spra­wę, że nie jest to jego wina, ale po­zo­sta­wa­ło fak­tem, że gdy­by nie był tak nie­od­po­wie­dzial­ny i nie zro­bił jej dziec­ka, gdy­by nie skło­nił jej do ślu­bu obiet­ni­cą luk­su­so­we­go ży­cia i nie wy­per­swa­do­wał abor­cji, dzi­siaj by żyła.


  Dol­na war­ga Dia­ny za­drża­ła, gdy ode­zwa­ła się drżą­cym gło­sem:


  – Ale mo­gli­by­śmy mieć na­sze dziec­ko. Ja nie mam syna. Nie mam dziec­ka. Le­karz po­wie­dział, że w ostat­nich la­tach po­czy­nio­no wiel­kie po­stę­py w sztucz­nym za­płod­nie­niu.


  – I za mo­imi ple­ca­mi po­szłaś do le­ka­rza… – Wy­ko­rzy­stał gniew, by stłu­mić po­czu­cie winy.


  – Nie patrz tak na mnie, Gian­fran­co.


  – Jak? – spy­tał chłod­no.


  Rzu­ci­ła mu zroz­pa­czo­ne spoj­rze­nie.


  – My­ślę, że był­byś szczę­śliw­szy, gdy­bym po­wie­dzia­ła, że mam ro­mans!


  Inny męż­czy­zna… to było śmiesz­ne.


  Pa­trzył na nią z nie­ru­cho­mą, ka­mien­ną twa­rzą. Myśl o męż­czyź­nie do­ty­ka­ją­cym Dia­ny nie skła­nia­ła go do śmie­chu, a na­wet do uśmie­chu. Roz­bu­dzi­ła w nim wście­kłość.


  Wes­tchnę­ła i po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą. Pod­ję­ła świa­do­my wy­si­łek, by roz­ła­do­wać na­ra­sta­ją­cy an­ta­go­nizm.


  – Nie ro­bi­łam ni­cze­go poza two­imi ple­ca­mi… Po pro­stu chcia­łam usta­lić fak­ty, za­nim omó­wię je z tobą. Nie za­mie­rza­łam roz­bu­dzać two­ich na­dziei, a le­karz po­wie­dział, że..


  Prze­rwał jej, nie chciał sły­szeć, co po­wie­dział ja­kiś le­karz. To le­karz za­pew­nił go, że cu­krzy­ca, któ­ra roz­wi­nę­ła się u Sary w okre­sie cią­ży, nie jest po­wo­dem do zmar­twie­nia. Cu­krzy­ca cią­żo­wa, tłu­ma­czył, to zja­wi­sko czę­ste, ale rzad­ko są z nią kło­po­ty po po­ro­dzie.


  I uwie­rzył mu, jak ostat­ni du­reń.


  Tym­cza­sem po po­ro­dzie cho­ro­ba Sary roz­wi­nę­ła się w cu­krzy­cę in­su­li­no­za­leż­ną, wy­ma­ga­ją­cą co­dzien­nych za­strzy­ków. I zno­wu prze­ko­na­ły go za­pew­nie­nia pew­ne­go sie­bie me­dycz­ne­go eks­per­ta, że nie ma po­wo­du, by Sara nie mo­gła pro­wa­dzić nor­mal­ne­go ży­cia.


  Trzy mie­sią­ce póź­niej po­cho­wał żonę, któ­ra zmar­ła z po­wo­du przy­pad­ko­we­go przedaw­ko­wa­nia in­su­li­ny.


  – My­śla­łem, że na­sze mał­żeń­stwo opie­ra się na szcze­ro­ści?


  – Nie na­sze mał­żeń­stwo… – ucię­ła i po­de­rwa­ła się z łóż­ka. Boże, gdy­by tego nie zro­bi­ła, mo­gła­by go udu­sić! – A co z tym, cze­go ja chcę? Cze­go po­trze­bu­ję?


  – Są­dzi­łem, że daję ci to, cze­go chcesz i po­trze­bu­jesz.


  – Chcę tego dziec­ka.


  – Nie ma żad­ne­go dziec­ka.


  – Może być, może! – za­łka­ła. Wy­trą­cił ją z rów­no­wa­gi fakt, że na­wet nie pró­bo­wał roz­wa­żyć jej słów.


  – Znam lu­dzi, któ­rzy pró­bo­wa­li me­to­dy in vi­tro. Zdo­mi­no­wa­ła ich ży­cie, spo­wo­do­wa­ła wie­le pro­ble­mów w ich związ­ku, nie mó­wiąc już o emo­cjo­nal­nym i fi­zycz­nym wpły­wie tych wszyst­kich che­mi­ka­liów na ko­bie­tę.


  – Nie­któ­rzy uwa­ża­ją, że war­to to znieść… a je­śli na­wet nie po­dej­miesz pró­by, za­wsze bę­dziesz się za­sta­na­wiał…


  – Nie chcę ni­g­dy tego prze­cho­dzić. Poza tym z tego, co mi mó­wi­łaś, masz zni­ko­me szan­se zaj­ścia w cią­żę.


  Dia­na przy­ci­snę­ła pię­ści do brzu­cha: zro­bi­ło się jej nie­do­brze.


  – Ale jest szan­sa.


  – Nie, nie chcę dziec­ka.


  Ogar­nął ją gniew. Może nie cho­dzi­ło o to, że nie chciał dziec­ka. Może nie chciał mieć dziec­ka z nią.


  – Więc może znaj­dę ko­goś…


  Gdy­by od­po­wie­dział gnie­wem, gdy­by za­re­ago­wał w ja­kiś inny spo­sób, a nie od­rzu­cił w tył gło­wę i wy­buch­nął śmie­chem, mo­gła­by ochło­nąć. Ale on się za­śmiał.


  – Uwa­żasz, że tego nie zro­bię?


  Prze­stał się śmiać. Za­drża­ła, gdy ich oczy się spo­tka­ły. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła w nich ta­kie­go chło­du.


  – Wiem, że nie zro­bisz. – Bo gdy­by kie­dyś zo­ba­czył, że ja­kiś fa­cet za bar­dzo się z nią spo­ufa­la, to już on po­sta­ra się, żeby oboj­gu ode­chcia­ło się ta­kich po­ufa­ło­ści!


  – Do­praw­dy? – za­py­ta­ła spo­koj­nie. – Co ty wiesz? Oka­zu­je się, że nie­omyl­ny Gian­fran­co Bru­ni jed­nak nie wie wszyst­kie­go.


  – Co ro­bisz? – spy­tał, kie­dy za­czę­ła bie­gać po po­ko­ju, otwie­ra­jąc drzwi i szu­fla­dy, i wrzu­ca­jąc ich za­war­tość do tor­by.


  – Pa­ku­ję się.


  Jego ary­sto­kra­tycz­ne rysy za­sty­gły; prych­nął po­gar­dli­wie.


  – Je­steś śmiesz­na.


  Wy­su­nę­ła szu­fla­dę i wy­cią­gnę­ła pasz­port.


  – Nie, na­resz­cie nie je­stem śmiesz­na. Mu­sia­łam być sza­lo­na, że za cie­bie wy­szłam! Je­steś naj­bar­dziej sa­mo­lub­nym czło­wie­kiem, ja­kie­go spo­tka­łam. Za­bie­ram sa­mo­chód. Zo­sta­wię go na lot­ni­sku.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Dia­na nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, gdzie ma się schro­nić.


  Ile­kroć wpa­da­ła w kło­po­ty, moż­na było prze­wi­dzieć gdzie – albo ra­czej do kogo – się uda, pew­na go­rą­ce­go przy­ję­cia. Jak rów­nież tego, że jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka, Sue, nie bę­dzie na­le­gać na wy­ja­śnie­nia, do­pó­ki ona sama do tego nie doj­rze­je.


  Za­cho­wa­nie Dia­ny było tak prze­wi­dy­wal­ne, że nie mo­gła na­wet uda­wać, iż mil­cze­nie Gian­fran­ca wy­ni­ka z nie­moż­no­ści od­na­le­zie­nia jej.


  Spoj­rza­ła na ze­ga­rek i nie po­tra­fi­ła uwie­rzyć, że wciąż jest trze­cia.


  Każ­da bo­le­sna mi­nu­ta nie­koń­czą­ce­go się dnia wy­da­wa­ła się go­dzi­ną. To ty ode­szłaś. A on za tobą nie po­biegł. Ni­g­dy mu tego nie wy­ba­czy.


  Jed­no było pew­ne: Je­śli chce za­cho­wać choć odro­bi­nę sza­cun­ku dla sie­bie, nie może tak ża­ło­śnie tu sie­dzieć.


  Musi za­cząć pla­no­wać swo­ją przy­szłość jako ko­bie­ta sa­mot­na. Na szczę­ście mia­ła od­po­wied­nie kwa­li­fi­ka­cje, więc bez trud­no­ści za­ro­bi na ży­cie, na­wet gdy­by z po­cząt­ku pra­co­wa­ła na zle­ce­nia.


  Wzię­ła do ręki pi­lo­ta i – my­śląc bez spe­cjal­ne­go en­tu­zja­zmu o po­wro­cie do daw­ne­go ży­cia – włą­czy­ła te­le­wi­zor.


  Twarz ele­ganc­ko ubra­nej pre­zen­ter­ki z dzien­ni­ka te­le­wi­zyj­ne­go wy­peł­ni­ła ekran.


  – W pierw­szą rocz­ni­cę tra­ge­dii…


  Dia­na otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy, gdy spo­koj­ne ob­li­cze pre­zen­ter­ki za­stą­pił ob­raz przy­wo­dzą­cy na myśl stre­fę woj­ny: to­tal­ne znisz­cze­nie, ka­wał­ki me­ta­lu, ryk sy­ren. Po­tem na­stą­pi­ło zbli­że­nie na za­krwa­wio­ną twarz oszo­ło­mio­ne­go męż­czy­zny, któ­ry wy­chwa­lał służ­by ra­tun­ko­we.


  – Trwa wła­śnie ża­łob­ne na­bo­żeń­stwo w in­ten­cji ofiar – oznaj­mił głos zza ka­dru.


  Twarz za­szo­ko­wa­nej Dia­ny stra­ci­ła wszel­ki wy­raz. Gian­fran­co, jako je­den z oca­lo­nych, otrzy­mał za­pro­sze­nie na uro­czy­stość, ale uprzej­mie je od­rzu­cił. Wie­rzył, że na­le­ży żyć te­raź­niej­szo­ścią, nie prze­szło­ścią. Nie­co za­ska­ku­ją­ce po­dej­ście w przy­pad­ku ko­goś, kto ni­g­dy nie do­szedł do sie­bie po śmier­ci pierw­szej żony.


  Za­po­mnia­łam… Jak to moż­li­we, za­cho­dzi­ła w gło­wę, i za­śmia­ła się ci­cho, z nie­do­wie­rza­niem.


  Jak mo­gła za­po­mnieć o dniu, któ­ry zmie­nił ży­cie tak wie­lu lu­dzi?


  Teo­re­tycz­nie mia­ła wol­ny dzień, ale kie­dy w szpi­ta­lu, w któ­rym pra­co­wa­ła, ogło­szo­no stan po­go­to­wia po wy­bu­chu bom­by na za­tło­czo­nej uli­cy, we­zwa­no ją do pra­cy, po­dob­nie jak resz­tę nie­zbęd­ne­go per­so­ne­lu.


  Za­nim do­je­cha­ła na miej­sce, per­so­nel dy­żur­ny na od­dzia­le przy­go­to­wał moż­li­wie naj­więk­szą licz­bę łó­żek. Pa­cjen­tów w lep­szej kon­dy­cji prze­no­szo­no na od­dzia­ły ogól­ne, by zro­bić miej­sce dla ran­nych.


  Jed­nym z nich był mały Al­ber­to Bru­ni, któ­re­go od­da­no pod opie­kę Dia­ny. W chwi­li, gdy wa­ha­dło­we drzwi roz­chy­li­ły się, by prze­pu­ścić wó­zek prze­wo­żą­cy chłop­ca z sali ope­ra­cyj­nej, zer­k­nę­ła na ze­ga­rek i ze zdu­mie­niem uprzy­tom­ni­ła so­bie, że pra­cu­je od ośmiu go­dzin.


  – Dia­no, kie­dy mia­łaś prze­rwę?


  Od­wró­ci­ła się i uśmiech­nę­ła na wi­dok za­tro­ska­nej twa­rzy prze­ło­żo­ne­go pie­lę­gnia­rek, Joh­na Ste­war­ta. Wor­ki pod jego nie­bie­ski­mi ocza­mi były wy­raź­niej­sze niż wczo­raj. Za­sta­no­wi­ła się, czy i ona ma tak zmę­czo­ny wy­gląd.


  – Wła­śnie prze­wo­żą mo­je­go pa­cjen­ta z blo­ku ope­ra­cyj­ne­go, John. Po­cze­kam, do­pó­ki nie znaj­dzie się na swo­im łóż­ku. – Zer­k­nę­ła na na­zwi­sko na do­ku­men­ta­cji, któ­rą wła­śnie do­star­czo­no. – Bru­ni – od­czy­ta­ła na głos. – My­ślisz, że to na­stęp­ny tu­ry­sta?


  – Być może. Na­zwi­sko ma wło­skie brzmie­nie.


  Ścią­gnę­ła brwi i z na­my­słem przy­gry­zła dol­ną war­gę.


  – Cie­ka­we, czy zna an­giel­ski? – spy­ta­ła, sta­ra­jąc się prze­wi­dzieć wszyst­kie pro­ble­my. Nie po­dej­rze­wa­ła na­wet, że mie­rzą­cy sześć stóp i pięć cali pro­blem, któ­ry miał zmie­nić jej ży­cie, wkra­cza wła­śnie do sali.


  – No cóż, je­śli nie – stwier­dził John, zni­ża­jąc głos i po­chy­la­jąc gło­wę w kie­run­ku drzwi – to on musi go znać. To chy­ba oj­ciec, nie są­dzisz…? No, to ci do­pie­ro nie­spo­dzian­ka – do­rzu­cił. Nie wy­glą­dał przy tym na za­do­wo­lo­ne­go.


  – Kto…? – Dia­na od­wró­ci­ła się i urwa­ła. Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy, gdy za­uwa­ży­ła, o kim mó­wił zmę­czo­ny pie­lę­gniarz.


  Wy­so­ki męż­czy­zna, któ­ry szedł obok wóz­ka, miał fa­scy­nu­ją­ce, płyn­ne ru­chy, zwy­kle ko­ja­rzą­ce się z tan­ce­rza­mi i atle­ta­mi.


  Brud i pył po­kry­wa­ją­ce jego twarz i wło­sy świad­czy­ły, że był jed­nym z mniej po­szko­do­wa­nych, a choć ubra­nie miał po­pla­mio­ne i po­krwa­wio­ne, no­sił je z taką pew­no­ścią sie­bie, że za­uwa­ża­ło się to do­pie­ro po pew­nym cza­sie.


  Do­tąd tyl­ko czy­ta­ła o lu­dziach wy­glą­da­ją­cych jak on. Praw­dę mó­wiąc, czy­ta­ła rów­nież o tym męż­czyź­nie, po­nie­waż oka­za­ło się, że jej mło­dy pa­cjent jest sy­nem sa­me­go Gian­fran­ca Bru­nie­go.


  Nie­trud­no było zro­zu­mieć, dla­cze­go tak fa­scy­no­wał me­dia. Z pew­no­ścią nie bra­ko­wa­ło wło­skich ary­sto­kra­tów, któ­rych ro­do­wód się­gał kil­ka wie­ków wstecz, ale bar­dzo nie­wie­lu zbu­do­wa­ło fi­nan­so­we im­pe­rium do­słow­nie z ni­cze­go.


  Gian­fran­co Bru­ni był wy­nio­sły, miał pło­mien­ne oczy i zmy­sło­we usta. Za­chwy­ca­ją­co pięk­ne, mu­sku­lar­ne cia­ło, sze­ro­kie ra­mio­na. A tak­że ce­chę trud­niej­szą do zde­fi­nio­wa­nia: sil­ny, nie­skry­wa­ny sek­sa­pil.


  – To na­praw­dę Gian­fran­co Bru­ni? – Cho­ciaż raz me­dia nie prze­sa­dzi­ły, kie­dy wy­chwa­la­ły jego wy­gląd.


  John za­śmiał się.


  – Je­śli to nie on, to jego brat bliź­niak. Za­cho­waj czuj­ność przy od­bie­ra­niu te­le­fo­nów. Jak tyl­ko dzien­ni­ka­rze się po­ła­pią, opad­ną nas ni­czym sępy. A je­śli bę­dzie spra­wiał ci kło­po­ty, ode­ślij go do mnie.


  – Nie martw się, John. Po­ra­dzę so­bie z nim.


  Śmiesz­ne, wte­dy na­praw­dę w to wie­rzy­ła!


  – Po pro­stu rób, co do cie­bie na­le­ży, i zo­staw po­li­ty­ko­wa­nie pa­nom w gar­ni­tu­rach. O wil­ku mowa… Pój­dę za­jąć się tymi dwo­ma – po­wie­dział, wska­zu­jąc nie­chęt­nie gło­wą dwóch wy­so­kich urzęd­ni­ków szpi­tal­nych, któ­rzy po­dą­ża­li jak cień za Bru­nim.


  Urwał, gdy po­de­szła do nie­go pie­lę­gniar­ka to­wa­rzy­szą­ca chłop­cu, i za­py­tał ją gniew­nie:


  – Dla­cze­go nie za­trzy­ma­łaś ojca na ze­wnątrz?


  – Za­trzy­ma­łam – za­pro­te­sto­wa­ła. – No cóż, pró­bo­wa­łam – po­pra­wi­ła się. – Ale on… – Zer­k­nę­ła na wy­so­kie­go Wło­cha i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wzno­sząc oczy do nie­ba. – Co mia­łam zro­bić, kie­dy mnie zi­gno­ro­wał?


  Dia­na spoj­rza­ła na dziew­czy­nę ze współ­czu­ciem.


  – John, ona ma ra­cję. – Naj­wy­raź­niej Bru­ni był ty­pem czło­wie­ka, któ­ry nie re­agu­je na proś­by, o ile mu to nie od­po­wia­da.


  Przy­sta­nął w drzwiach i ob­rzu­cił po­kój twar­dym spoj­rze­niem.


  Za­dzi­wia­ją­ce, zwa­żyw­szy na to, że miał za sobą prze­ży­cia, po któ­rych więk­szość lu­dzi wy­lą­do­wa­ła­by w szpi­tal­nych łóż­kach, na­fa­sze­ro­wa­na środ­ka­mi uspo­ka­ja­ją­cy­mi.


  Gdy ob­ser­wo­wa­ła go z cie­ka­wo­ścią, prze­su­nął po niej wzro­kiem. Czy wy­obra­zi­ła so­bie, czy też po­pa­trzył na nią dłu­żej…? Ale uła­mek se­kun­dy dłu­ży się, kie­dy czło­wiek wstrzy­mu­je od­dech, jak ona to zro­bi­ła.


  Sta­nąw­szy przy nim, zo­rien­to­wa­ła się, że in­stru­men­ta­riusz­ka nie była je­dy­ną oso­bą, któ­rą zi­gno­ro­wał w szpi­ta­lu. Nie po­tra­fi­ła uwie­rzyć, że nikt nie za­su­ge­ro­wał mu – na­wet przy uży­ciu przy­mu­su – że na­le­ża­ło­by za­szyć otwar­tą ranę na czo­le.


  Po­czu­ła na­ra­sta­ją­ce na­pię­cie, gdy spoj­rza­ła w ciem­ne oczy osło­nię­te gę­sty­mi, czar­ny­mi rzę­sa­mi.


  – Dzień do­bry, je­stem Dia­na Smith. – Rzu­ci­ła mu wy­ćwi­czo­ny, ko­ją­cy uśmiech, ale nie za­re­ago­wał. – To ja będę zaj­mo­wać się Al­ber­tem. Dru­ga ka­bi­na. – Ski­nę­ła gło­wą cze­ka­ją­ce­mu sa­ni­ta­riu­szo­wi. – Je­śli ze­chce pan po­cze­kać na ze­wnątrz, ktoś da panu znać, kie­dy Al­ber­to znaj­dzie się w łóż­ku.


  – Nie.


  – Słu­cham?


  – Ma pani kło­po­ty ze słu­chem? – rzu­cił zja­dli­wie.


  Jej uśmiech zbladł; mu­sia­ła przy­po­mnieć so­bie, że lu­dzie roz­ma­icie re­agu­ją na szok i bo­le­sne prze­ży­cia. Nie­któ­rzy sta­ją się agre­syw­ni, inni – nie­zno­śni, a od cza­su do cza­su tra­fia się ktoś, kto de­mon­stru­je oba te za­cho­wa­nia. A może było to ty­po­we za­cho­wa­nie mi­liar­de­ra?


  Ale i tak nie zmie­ni to spo­so­bu, w jaki bę­dzie się do nie­go od­no­sić. W jej oczach był oj­cem pa­cjen­ta. Stan jego kon­ta ban­ko­we­go był rów­nie nie­istot­ny jak nie­sa­mo­wi­ta dłu­gość rzęs.


  – Po­wie­dzia­łem, nie. Nie ze­chcę po­cze­kać na ze­wnątrz.


  Zo­sta­wił ją i ru­szył za sa­ni­ta­riu­sza­mi.


  Wy­krzy­wi­ła usta w po­nu­rym gry­ma­sie i przy­glą­da­ła się od­da­la­ją­cym się sze­ro­kim ple­com. No cóż, uda­ło ci się na­rzu­cić mu swój au­to­ry­tet… Z całą pew­no­ścią wie, kto tu rzą­dzi.


  Po­zbyw­szy się waż­nia­ków w gar­ni­tu­rach, John pod­szedł do niej i py­ta­ją­co uniósł brew.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  – Oczy­wi­ście.


  Iry­ta­cja na Wło­cha prze­szła jej zu­peł­nie, gdy po­de­szła do łóż­ka i zo­ba­czy­ła wy­raz jego twa­rzy, gdy pa­trzył na nie­ru­cho­mą po­stać swo­je­go nie­przy­tom­ne­go dziec­ka. Wi­dzia­ła już wcze­śniej przy­pra­wia­ją­cy o mdło­ści strach i ob­ser­wo­wa­ła lu­dzi, któ­rzy pró­bo­wa­li nad nim za­pa­no­wać.


  Ogar­nę­ło ją współ­czu­cie – Gian­fran­co Bru­ni prze­ży­wał kosz­mar na ja­wie.
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